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J e ś li dom a n ie  u rad z isz .

R e j  z N a g łow ie .

R O K  1 9 4 4 .
P o z n a ń ,  dnia 31. Stycznia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y ,  pośw ięcony życ iu  dom ow em u, fam ilijn em u  i to w a rzysk iem u , w ychodzi co drugi tydzień , 
w objętości jednego a rk u sza , do k tórego p r z y d a n ą  je s t  ryc in a  m ód p a r y z k ic h , w ra z  z opisem  -  P rze d p ła ta  w ynosi na  
p ó ł roku  ta larów  3 ,  i p rzy jm u je  się p o  w szys tk ich  królew skich  urzędach  p o czto w ych , tu dziez księgarniach kra jow ych

zagranicznych .

K o n c e r ta  daw ane w  tym roku przez Polaków  p rzy - 
jeznych, jak  Szczepanow skiego, Iżyckiego, B rz o -  
wskiój, a nareszcie Kossow skiego, pokazują , że m u­
zyka niejest sztuką obcą dla P o laków , jakkolw iek 
z wym ienionych powyżój w irtuozów , nie wszyscy m o­
gli być z zapałem  przyjęci. O głoszenia po gazetach 
w arszaw skich, o koncertach, kw arte tach , oratoriach 
dow odzą jasn o , że tam  muzyka nietylko n ieupadła, 
lecz ciągle się w znosi. Cofnąwszy się w  czasy da­
w niejsze w  Polsce postrzeżemy, że muzyka odwiecznie 
w  niej kw itnęła. Przy kościołach katedralnych, k o l-  
legiatach, po w ielu klasztorach urządzili ją  zaraz 
w  pierw szych wiekach chrześciaństw a kantorow ie 
z W ło ch , a potem  prowadzili dalej muzykanci P o ­
lacy i Czechowie. W  K rakow ie słynął cech rybałtów , 
to  jest śp iew aków  i m uzykantów , którzy cały kraj 
przebiegali. P o  dw orach panów  utrzym ywano zwykle 
kapelle. N iektóre m iasteczka były głośne z talentów  
muzycznych, i tak w  naszych stronach, że spomniemy 
W schow ę, Grodzisk i Lw ów ek. Dzis w  poznańskićm 
muzyka praw ie w yginęła: wszędzie gdzie grają są lu­
dzie skądinąd przybyli; m elodye polskie przesiękły 
cudzoziemczyzną: polonezy, m azurki u  nas kom pono­
w a n e , tchną tylko tak  duchem polskim , jak  ak to ro -  
•wie, albo maski na balu w  kontuszach.

^ U p a d e k  ten  całkowity muzyki pochodzi naprzód 
s tąd , że panny, mężczyźni, kto żyje, uczy się kle­
pać na fortepianie —  potćm  w  obieraniu nauczycieli 
muzyki; przy  katedrach i kościołach innych fundusze 
znaczne, albo bardzo się zmniejszyły, albo je  całkiem 
zatracono. Jeżeli jakie obm yślono, zaraz na takich 
funduszach obsadzono cudzoziemców. K oniec k o ń -  

R o k  p ią ty .

có w , muzyka dla nas stała się obcą, a to  je s t sztuka 
w ielkićj w artośc i, naw et w  spraw ach narodów  •cii P i­
szący ten  artykuł, w idział po dw akroć skutki u lubio­
nego m azurka, a to  naw et raz przeciw  silnem u ogniowi 
kartaczow em u. ^M uzyka zastąpi największą w ym ow ę: 
w yda skutek w  oka m gnieniu, jak  p io run  i to  razem  
na tysiącach. T rzebaby u  nas założyć konserw ato ­
rium  muzyczne. Toby w cale niekosztow ało w iele : 
zakupić instrum enta , pośw ięcić kilkaset ta la rów  dla 
dw óch nauczycieli, w ystarać się o lokal i o tw orzyć 
przystęp każdem u z ubogiej m łodzieży, potem  wyższe 
ta len ta polecić T ow arzystw u  N aukow ej pomocy, 
a w kró tce mielibyśmy m istrzów . Przyjaciele muzyki 
mający zaufanie w  obyw atelstw ie, pow inniby o tern 
pomyśleć.

Z  n o t a t e k  w a r y a t a .

I.
Jak mnie tu  państw o w idzicie, jestem  sobie w cale 

niepozorną figurką —  w eso ły , lubię zabaw y, pląsy, 
gram tęgo w  k arty , m ów ię po francuzku; a kiedy 
byłem nad R e n e m , wszyscy kielnerzy dawali mi tytuł 
hrab iego! D ziw na rzecz jest, że to  słow o hrabia tak 
je st po tężne , tak  dla w ielu  brzmi s łodko , że zań Bóg 
w ie ile tam  płacą —  nieraz naw et więcej jak cały m a­
jątek dając, bo poczciwość —  i spraw ę cnoty. A  je ­
dnak m ów ią historycy, że kiedyś cały naród rzucił in­
famię na te g o , ktoby śm iał zwać się hrabią! Ale 
przecież to  musi być bajka! W szakże czytałem w  M ię—
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szan inach  B e jły ,  że tylko h ra b io w ie  m ogą  być ludźmi 
poczciw ym i. B iada k a ż d e m u ,  kto się u rodz i ł  ch ło ­
pem , m ieszczaninem , a n a w e t  poczciwym hreczkosie jem . 
P a n ie  brac ie ,  jeś li  chcesz, żebym cię n iem iał za  człeka 
z łeg o ,  musisz  sob ie  u p ro s ić  u  P an a  B o g a ,  żeby tw ó j  
ojciec był h ra b ią ,  a przynajmniej b aronem , szlachcicem 
no toć  w re szc ie  u jdzie  —  ale już  i to  trąc i  p a ra f i a ń -  
s tw e m  —  l a  c a n a i l l e  —  tak te raz  zbliża się do nas. 
E h  m a foi!  zapom niałem  już, n iew iem  gdzie  s tan ą łem ! 
A h a ! . . .  n ad  R e n e m . . .  w szyscy m nie  m ian ow al i  h r a ­
b ią !  C ’e s t  t r e s  a i m a b l e !  —  ale p ra w d a  p r z e d e -  
w szy s tk iem  —  jes tem  tylko b a ro n em . M o n  p e re  ze ­
b r a ł  m ają teczek  znaczny, da ł  mi u n e  educa t ion  soignć. 
i u m a r ł  —  tak  p ra w ie  w szyscy  ludzie r o b i ą : rodzą  się 
nap rzód ,  w  końcu um iera ją .  P o  krótk ie j ża łobie  w y­
jecha łem  za granicę, zw iedz i łem  całą E u r o p ę  —  i me 
voila  —  poAYróciłem.

—  D o b rz e  to bardzo  mój mości dobrodz ie ju  —  
rzek ł staruszek , s łucha jąc  tej szybkiej m łodego  panicza 
gadaniny  —  ale to  m nie  w ca le  jeszcze nie objaśnia
0 w łaśc iw e j  przyczynie o dw ied z in  asędziego d o b ro ­
dzieja. P rzecież  to  n o c ,  jak  B óg  przykazał śpi sobie  
człek poczciw y —  za w ie ru c h a ,  żeby i p sa  n ie  w ygnał 
za  d o m , a w a c p a n  m nie  budzisz sw y m  w rz a s k i e m ! 
G ość  w  dom , B óg  w  d o m ! J a k  żyję, jeszczem  drzw i 
n ik o m u  nie zam k ną ł  —  ale dziś panie  źli ludzie  b a r ­
dzo się zagęścili . Nocleg będziesz w a sz e  m i a ł ,  czyś 
tam  h r a b ią ,  czy c h ło p e m ,  to  mi w szystko  jed no .

-—  Byłem m ia ł  p ien iądze?  —  p och w y c ił  młodzik.
O  n ie !  n ie !  mój p a n ie !  j a  na  w o rk i  i n a  ty tu ły  

nie patrzę . P rzec ież  ja  nie  h rab ia  ani b a r o n , abym 
tak  czynił! A le  mi idzie o to ,  abym się przecież do ­
wiedzia ł ,  j ak ą  przygodą w a c p a n  tu  przygnany zostałeś,
1 o tej p o r z e ? . . .

Miody p a n icz ,  był to  b r u n e t ,  w y so k i ,  smukły, 
snąć  w y ta r teg o  czo ła ,  bo j a k  zaczął p ra w ić  d ługą hi— 
sto ryę  —  d w ie  córki s ta rego  sz lachc ica ,  k tó re  przy­
były do kom naty  o jcow ej na  krzyk ,  jak i  gość przed 
do m em  uczynił,  sądząc, że napad li  zbójcy dw orek  ich 
m a ły ,  i o d tąd  były ro z p ra w ie  ojca z młodzieniaszkiem 
p rz y to m n e ,  o w oż  ob ie  rozp łakały  się —  a stary nie 
w ied z ia ł  co ro b ić ,  czy w ierzyć  gościow i,  czy truchleć 
n ad  nieszczęściami, k tó re  panicza ścigały w  drodze  —  
czy w r e s z c i e ! . . .  Ale n ie ,  poczc iw o ść  s tarego  p rze­
m og ła  —  i nie  d z iw ,  szczery czyż m o że  n ieszczerość 
p rzypuszczać  u  o b cych ,  którzy  u n iego schronien ia  
szu k a ją?  P o la k  czyć m oże o k łam stw o  p o sąd zać  m ło ­
dzieńca  przybyw ającego  doń  w  nocy, w ś ró d  b u rzy ?

S ta ry  szlachcic w skaza ł  gościow i jego  pokój.  Córki 
odesz ły  —  i on  u d a ł  się na  spoczynek. A le  sen  nie 
os iad ł  na jego  p o w ie k a c h —  przyjęcie  obcego w  chwili,

gdy ju ż  m n ie  m ia ł w  d o m u ,  w  c h w i l i ,  gdy otoczony 
by ł a jen tam i,  uw aża jącym i nań  dzień ca ły ,  n iepokoiło  
go. M łodzik  p o w ie d z ia ł ,  iż je s t  skom pro m itow any , 
ścigany, iż ucho dząc  napo tka ł  na rozliczne przeszkody, 
n apadn ię ty  przez obcych ,  zap ew n e  w o jskow ych  zbie­
g ó w ,  p rzed  n im i u c ie k ł ,  żąda spoczynku •—  pójdzie 
sob ie  p o tem . A le  czyż cala przygoda n ie jes t  zm yślo ­
n ą ?  M łody  b ru n e t  oczy m a tak  m a łe ,  a ru c h a w e ,  
p rzen ik l iw e ,  tw a rz  ścięgłą .  T e  ry sy ,  w iedz ia ł  d o ­
b rze  nasz s t a r u s z e k , nie oznaczały  ograniczonego lub 
w eso łego  trzp io ta .  A  je dn ak  za takiego uchodzić  chciał 
w y raźn ie  gość  dzisiejszej nocy. Jakże  z jego  lekko­
ścią  pogodz ić  k om p ro m itac y ą  po li tyczną?  Już  to p e ­
w n a ,  że arys tokracya  dla sw ego  k ra ju  i z io m k ó w  n i­
gdy się nie narazi. J a k  pogodzić  i r o n ią ,  p rzeb i ja jącą  
się m im o w o ln ie  w  s łow ach  jego .  P rzy tćm  m a on 
•pewne oczytanie. N au k a  nie da się ukryć  —  le d w o  
s łó w k o  w y m ó w is z , p o znać  m o ż n a ,  jak  dalece  w y ­
kształcony jes teś .  N aszem u  szlachcicowi u tk w iło  w  p a ­
mięci przy toczen ie  i ron iczne  ow eg o  to  postan ow ien ia  
polskiego n a r o d u ,  rzuca jącego  infamię na P o la k ó w , 
nazyw ających  się w e d le  obcych ty tu łó w  h rab iam i,  b a ­
ro n a m i!  D la  czego w ie trzn ik  m a  znać  tę  u s t a w ę ?  
p o co b y  m ia ł  o niej s p o m i n a ć ? ! . . .  N ie !  n iep od ob na ,  
o n  u d a je  trzp io ta  i pan a  w ie lk iego  —  on w  jak im ś  
ce lu  innym  przybył do m ego d o m k u  —  o b ia d a !  —  
i p o r w a ł  się starzec, zimny p o t  w y s tą p i ł  na  jego  czoło, 
—  rozpali ł  św iecę ,  uchyla  d rzw i do po ko ju  gościa —  
w szystko c ich o ,  c iem no —  zbliża się do ł o ż a ,  n iem a 
nikogo. S ta ry  zach w ia ł  się na nogach  —  zaśm iał się 
dziko —  ja k a ś  myśl z szybkością  p io ru n a  przeleciała  
po jego  o b l i c z u , rozjaśn iła  je  —  poskoczył z szybko­
ścią dw udz ies to le tn iego  m ło d z ień ca ,  pochw ycił  k a ra ­
belę  n ad  łożem  w is z ą c ą ,  i pob ieg ł dalej —  do mego 
pokoju .

Ju ż  p rzybył za p ó źn o !  Z apieniony leżałem na 
z iem i,  konw ulsy jn ie  ściskając pięści. G orączka  t r a ­
w iła  m nie  w e w n ę t r z n a ,  bo w z ro k  dziki n a  w szystk ie  
rzuca łem  s t ro n y ,  a u s ta  z cicha w y m aw ia ły  to  imiona, 
to  o p o w iad a ły  p o tem  dz iw ne  zdarzenia .

O b cy  s ta ł  n a d e m n ą ,  ty łem do d rz w i ,  w  pó ł p o ­
chylony. W zrok iem  badaw czym  śledził każde p o ru ­
szen ie ,  niestrac il  ani jed neg o  z tych s łów , k tóre  w y ­
m ó w iłe m . N a s to le  przy op uszczon śm  łóżku  m ojem , 
s ta ła  jakaś  flaszka -—  w y p ró ż n io n a  do p ó ł ,  a dziwny 
sw ą d  po całym się rozchodził  pokoju .

S ta ru szko w i zaćm iło  się w  oczach ,  zachw ia ł  się 
ale zeb ra ł  si ł ostatnich, po dn ió s ł  rękę  z karabelą ,  i już  
m a  ciąć obcego w  g ło w ę ,  a z pod  drżącej ręk i  ciosu 
niebylby u p a d ł  ży w y ,  ale ruch  jego dosłyszał obcy, 
z e rw a ł  się jak  szalony —  i rzucił się na  s ta rc a ,  p o -
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chw ycił  go w  siinc ba rk i ,  i rzucił o ziemię. W ysili ł  
się stary i nim w zniesiony sztylet zdo ła ł  spuśc ić  obcy, 
z e rw a ł  się szybko, odskoczył, schw ycił sto łek  i p o d ­
n ió s ł ,  g o tó w  zaczepną lub o d p o rn ą  rozp ocząć  w alkę .  
A le  sw ąd  w  p o ko ju  —  k tó ry  snać  sp raw io ny  p łynem , 
rozlanym n a  gorące  żelazo przez p rzybysza , m n ie  
w  gorączkę w p r a w i ł , — i s ta rem u  zaczął m ięszać zmysły. 
O bcy był snać  jak im ś m ocnym  octem  o sm a ro w an y ,  że 
nań  sw ą d  niedziałał.  O słab ien ie  k tó re  nap ad ło  s tarca  
zbaw iło  nas. N iep od ją ł  b o w ie m  m łody  przec iw nik  
karabeli,  aby z nią na s tarca  uderzyć , lecz już  o m d le ­
w a ją cem u  chciał raz śm iertelny sz ty le tem  zadać. Zbliża 
s ię ,  podnosi sztylet i z b o k u  chce u tk w ić  go w  pierś  
starca. Ale n iebezp ieczeństw o  w ra c a  czasem  przy to­
mność. S ta rzec  nim  u p a d ł ,  jeszcze raz  zeb ra ł  siły 
i s to łek  w zn ies io ny  spuścił  n a  czapkę zabójcy. A  sil­
na polska  p r a w ic a ,— podiy  zabójca nie p o w s ta ł  więcej. 
S tarzec  omdlał.  I  tak  nas znaleziono nazajutrz w  n a j -  
w iększćj gorączce, tarzających się po ziemi. O bcy był 
zabity. L e d w o  nas się zdołano  do zd row ia  p rzypro ­
w adzić .  G dym odzyskał p rzy tom no ść ,  pochw yciłem  
naprzód  pap iery  przybysza, i znalazłem nota tk i  o d n o ­
szące się do w ażny ch  zeznań, k tó rem  uczynił w  g o ­
rączce. C a łem  m ojem  szczęściem b y ło ,  że jeszcze 
w  d o m u ,  gdziem znalazł p rzy tu łek ,  nie rozpoczę to  
po szuk iw ań . S ta rzec  skoro  przyszedł do zmysłów, 
o pow iedz ia ł  mi w szystko . Ani chwili n iem ógłem  d łu ­
żej p ozostać  w  jego dom u. R zuc iłem  się w  objęcia 
s t a r c a ,  i żegnałem ze łzam i —  i chcia łem  żal mój 
w y s ło w ić ,  ile że m u  sp ro w adzam  p e w n e  nieszczęście, 
ale mi dobry  s taruszek  p rze rw a ł .

—  Cicho! cicho! dziec ię! źleżby to  było , gdyby 
P o lak  skąp ić  m ia ł-b ó ló w  i m ę cz e ń s tw  —  dla spó łbraci .  
Alboż m y ś i i sz , iż dla tego , żem s t a r y , to m  ja  już  nie 
P o lak?  " W e ź  d u b e l tó w k ę  i idź —  p e w n ie  ju ż  ty lkoco 
zb irów  n iew idae !  Ju ż  ja  im się w y t łu m a c z ę ,  a jeśli 
n ie ,  toż się p o k a ż e ,  czy stary potrafi c ie rp ieć!

O dszedłem  —  i ju ż  s ta rca  przyjaciela nigdy nie 
w idzia łem . O ! m oże się jeszcze zobaczym y, może 

n i e d ł u g o !
—  A gdzież o n ?  czy w  n ie b ie ?
Skazany został na  p o w ie sz e n ie ,  ale  go u ła sk a ­

w io n o  —  na całe życie ro b ó t  w  podziem nych  kopal­
n iach i na ch łos tę  co drugi dzień —  a s ta rzec  n iem oże 
i n iem oże  um rzeć!

—  A c ó rk i?
U m arły  —  aleć  lepszy taki koniec, jak  prze tańczy­

w szy m ło d o ś ć ,  u m rz e ć  sa lon ow ą  p ró żn iacz k ą ,  albo 
całe życie mvś!eć o k u rach  i kuchni.

•  w

N a tem  kończy się p ierw szy  u ry w e k  rękop ism u. 
A leć to  n ie  kon iec  h is to ry i  —  bynajmniej ,  to d o p ie ro  
p ierw szy  us tęp .

—  A  o czómż.e będzie  da le j?  w szak  się o starym 
już skończyło?

T a k ,  o s ta ry m , ale nie o m nie  —  u w ażc ie  p ań­
s tw o  , że ja  jeszcze ż y j ę !

II.
S zedłem  przez gęsty l a s ,  a w ym ija łem  d ro gę  —  

jak  zbójca krylem się p rzed  św ia t łom  dnia i obliczem 
ludzi. A  jed n ak  ju ż  ich m ia łem  n ieujrzeć w ięcćj —  
ani oblicza s p ó ł r o d a k ó w ,  ani ziemi rodzinnej.  O !  
szedłże który z w as ,  ta k ą  przy t łoczony  m y ś lą !  szedłże 
który z w as  ze spuszczon ą  g ło w ą  na  p ie r ś ,  a n ad  n im  
tylko myśl jed na  czyż kiedy w zla ta ła  —  myśl p r z c k l ę -  
stwra , że już  nigdy sw ej n ieujrzy  ojczyzny? J e s t  to 
o k ro p n ie !  o k r o p n i e ! /

K ażdy  sz e le s t  p rzes trasza ł m nie. N ie ,  żebym  
m ia ł b yć  b o ja ź l iw y m , boć  n ieraz śm ierc i  zajrzałem 
w  o c z y ,  ale  każde spo tkan ie  n o w e m  mi n ieb ez p ie ­
cz eń s tw em  , nowremi grozi ło  t r u d a m i • a ja  już  nie 
m ia łem  sił w alczyć z życiem. /  O d  trzech  dni ja k  w y ­
b ieg łem  z d w o rk u  szlachcica s t a re g o ,  n ie jad łem , nie  
zm ruży łem  po w iek i  —  przem okły ,  p rzeziębnię ty ,  u c h o ­
dziłem  ciągle p rzed  czychającymi na  m n ie  n a je m n i­
k a m i ,  a  myśl o k ro p n a :  n ie  ujrzysz w ięcć j  ojczyzny! 
tu łać  się między  obcymi będziesz! ściga ła  m n ie ,  ta  
myśl p iekła  m ózg; p r a w ie  o trę tw ia ły  n ie p e w n e  sta­
w ia łe m  kroki. O  ileżto w ten czas  w y b ie g ó w  w ła sn ą  
czujność  oszukujących w y m y ś l a ł e m , aby  w  siebie  
w m ó w i ć , że m o g ę  spocząć  —  już się p rzekona łem , 
już  sobie  poprzys iąg łem , że gdy p a d n ę  na  ziemię, nie 
u s n ę ,  ty lko  tak  po leżę  c h w i lę ,  choćby w  kałuży. 
S ta n ą łe m  —  m am  się k łaść ,  ale  w ia t r  p o św is n ą ł  po 
b o r u ,  zeschłemi zaszeleścił  liśćmi i tu m a n  ich  w y ­
rzucił w  gęs tw in ę .  B ezsenn ośc ią ,  t r u d e m  i myślam i, 
co m n ie  w zbu rza ły ,  zdraźniony, po ryw am  się, s łucham  
—  w szędz ie  cicho, ty lko  serce w o ln o  a m ocno  y v  p iers i  
mój b i je ,  ty lko o d dech  w z no s i  p ie r ś ,  i w ia t r  gdzieś  

zaszumi.
U pad łem  w  końcu  znużony. G orączkow e m nie  

p o rw a ło  d rżen ie  i n ie m ó g łe m  p rzy m kn ąć  pow iek ,  choć 
całe siły z b ie r a łe m ,  aby tego  d ok azać ;  jakiś  dziwny 
rój w idz iade ł  p ląsa ł  w  o ko ło  m nie ,  śp iew ał ,  gwarzył.  

Był to  go rączko w y  sen.
N aprzód  szedł jakiś cz łow iek  siwy, a tw a rz  m ia ł 

do m ojego  ojca p o d o b n ą ,  tak  b ó lem  u d rę c z o n ą ,  ka­
żda zmarszczka w y so k ieg o  czoła snać w y c ie rp ian a  ja ­
k i m ś  o k rop nem  m ę c z e ń s tw e m ; w ło s  ^ s i w y , długi,
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a szaty m ia ł  podarte  i jakby z odrywków , to boga­
tych s tro jów  w schodnich,  to  łachm anów żebraczych, 
pozszywanych. Szedł on powietrzem —  długim się 
spierał koszturem na ziemi, a wzroku nie spuścił ze 
mnie. Jego oczy tak ciągle się w e mnie w patru ją  •— 
ach, jakież to  bolejące oczy! czy wszystkich w iek ó w  
i ludów  wszystkich męczeństwo w  te  się dwoje ze­
strzeliło oczów? Czy to zgroza całego świata i bu ­
rza nieszczęść wszystkich takiemi ku mnie strzela 
gromam i? O zamknę, zamknę pow ieki,  bo nie w y­
trzymam tego spojrzenia, tych dwojga oczu! niemogę 
ani się odwrócić ani w  ziemię zanurzyć się, ani śpuścić 
p ow iek ,  a jednak tak mi one okropnie ciężą! zaćmiło 
mi się w  oczach. —  Już okropnej nie widzę postaci, 
ale te  oczy, te  oczy, ciągle wemnie w lepione chcą mi 
z serca wypatrzyć ostatni promyk nadziei, —  ostatnią 
iskrę spomnienia błogiego, które się tam jeszcze gdzieś 
zabłąkały, i w  przepalonem holami sercu , niewytliły 
do reszty.

Teraz przed ojcem staje jakiś młodzian. O pię­
kny on jest! niewidzę ja  rysów  jego ,  ale twarz tak 
promienieje miłością całej ludzkości, poświęceniem.—  
Jem u ojcem, matką cała w  kajdanach sponiewierana 
ludzkość, braćmi ci którzy cierpieć umieją, i w  bólu 
łzy nieronią, ale ścinają usta i gorzko się zaśmieją, 
Siostrami te  n iewiasty, które porzuciły błyskotki ży­
cia, i bale i s tro je ,  i pogadanki o niczem —  te któ­
rych wzrok po za kuchnie i spiżarnie sięga, te anioły 
ziemskie co mają tyle miłości w  sercu, że i złych uko­
chały, a miłości swej potęgą zmieniają ich w  ludzi. 
Ani jedna chmurka samolubnój myśli, nie przyćmiła 
jego promiennego oblicza, ani chwili niepoduma on 
o sobie. Snać^wiele cierpiał, bo choć anieli się cała 
jego postać, on blady, smutny jes t?  I  jakżeby niemiał 
być smutnym? Trzebać hrabioskiego hum oru , żeby 
można być w esołym , gdy siepacze czyją matkę sieką 
nabajkami. A oto tu  niewiasta z modrem okiem 
z włosami złotemi, to jego matka. A oprawcy ją  drę­
czą, i tam tłum ich jakiś stós gromadzi, jakby ją  spa­
lić chcieli, a ona w oła  —  Szymonie mój! ratuj mnie! 
Zadrżał młodzian —  gdy jego imie wymówiła. I  już 
ani młodzieńca, ani matki dręczonej, ani ojca nie— 
widzę mojego. Tylko inna postać niby anioł mściciel 
z mieczem ognistym wzlatuje nadem ną , i okropne 
wyrzeka przekleństwa. „Idż, tułać się będziesz mię­
dzy obcymi, boleść twoja rozrywką im i śmiechem 
będzie. Idż, już swoich nieujrzysz, ni rodzica swego 
ni matki, ani ludu co sieje na pszenicznych łanach oj­
czystej ziemi, idż potępiony tu łaczu .“

(D alszy  ciąg nastgpi.J

Miłość własna i poświęcenie.
Wszelakie czyny i sprawy ludzkie z pewnych wy­

pływają pobudek. Człowiek, jeżeli całkiem nie jest 
obrany z rozum u i woli nie czyni nic, do czegoby nie 
miał pewnćj pobudki. Oddawna zatem wszystkie 
religie, wszyscy moraliści czyny ludzkie przez pobudki 
oceniali i osądzali. T rudne  dla wielu nader osądze­
nie. Bo czyn leży na jawie, widzimy go lub słyszymy, 
patrzymy się nań własnemi oczam i, lub oczami w i a -  
rogodnych św iadków ; ale pobudek ,  tych w  tysią­
cznych fałdach serca utajonych sp ręży n , nikt krom 
Boga, nie widzi, nikt o nich nie wie, krom tego, co 
czyn wykonywa, i w ie  dla czego go wykonywa.

W szakże rozum ludzki jest przenikliwy, kombinu­
jący i znajdzie się mistrz nad mistrza. Choć więc 
zajrzeć w  duszę nikomu nie można, można przecież 
z tysiąca okoliczności zewnętrznych odgadywać tę 
duszę, iw n iść  na trop  samych pobudek do czynu w io ­
dących. By też był ktoś Tayllerandem w  ukrywaniu 
p lanów  swoich i w  przezorności niepodania nigdzie 
strony słabćj, kędyby się do samej tajemnicy wcisnąć 
można, nie uchroni się jednak całkiem i prędzćj czy 
później p rawdziwe pobudki wyjdą na jaw. Cóż w ięc  
dopiero u ludzi mniój przezornych i nie tak przebie­
głych? tam z czynów odrazu tajem ną ich sprężynę 
odgadniesz, byłeś sam ich przewyższał rozumem i prze­
nikliwością i był baczny na całe ich postępowanie.

Uważamy zatem, że owo prawidło  m oralne: „ n i e -  
sądź ludzi w edle  ich czynów, ale w edle ich pobudek1' 
jakkolwiek na pozór zdaje się nietylko t rudne do wy­
konania, ale nawet zdaje się paradoxą —  wiele jednak 
po sobie ma prawdy i podobieństwa, i nietylko można, 
ale powinno się ludzi osądzać wedle tych ukrytych 
sprężyn duchowych.

Pobudki te z dwojakiego płyną źródła, albo z mi­
łości w ła s n ć j , albo z poświęcenia, i ta to różnica ró­
żną nadaje wartość czynom i sprawom, i różną darzy 
zasługą samych ludzi. Przemilczamy tu  o religii 
chrześciańskiej, która tę różnicę w  spraw ie  zbawienia 
ludzkiego stanowi. Mówimy o świeckich stosunkach, 
o zbawieniu, gdyby tak powiedzieć można ziemskićm. 
Bąć opinia nadgradza sławą niby niebem albo korci po­
gardą niby potępieniem, i nadaje ludziom niektórym imie, 
jak  m ów ią nieśmiertelne. Mówimy tu  o zasługach m ę­
żów głośnych przez czyny, którzy tworzą tym sposo­
bem sobie opinią ,  zaufanie, partyą. Aby się ludzie 
durzyć i uw odzić n iedaw ali,  wiele i bardzo wiele na 
tern tu zależeć będzie czyli i mężowie z pobudek mi­
łości własnćj czyli z samego poświęcenia działają. 
W  pierwszym razie cały szereg tych, co rzeczy biorą
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powierzchownie, i zaufali samym zewnętrznym czynom, 
nie sięgając pobudek , oddał się w  służbę osobistćj 
dumie i chęci wyniesienia się jednego i samym w ido­
kom jego sławy za narzędzie; —  w  drugim razie, 
gdzie czyny męża z poświęcenia płynęły, zwolennicy 
służąc jemu służą sprawie publicznej.

W ypada nam zatem naprzód odróżnić miłość w ła ­
sną od poświęcenia; następnie wTskazać poznaki, po 
których z czynów poznać jedną i drugie.

Sam wyraz miłość własna pokazuje, że to  jest 
miłość siebie samego, a zatem kierowanie wszystkiego 
do siebie i na własny pożytek, dogadzanie własnym 
chęciom, rządzom, widokom, praca nawet, staranie 
i zabiegi nie mają innego ce lu ,  tylko jego samego. 
Człowiek taki, znany pod innemi bliskoznacznemi na­
zwiskami, jakoto samoluba, samochwała, sobieradzkic 
go egoisty, —  człowiek taki swoje ja  i swoją osobę, 
swój byt dobry, swoje mienie i znaczenie kładzie 
wszędzie i zawsze na pierwszem miejscu, wszędzie 
i zawsze ma je  na uwadze i przed oczyma. Gdyby 
mógł, chiałby, żeby wszystko m u służyło, żeby świat 
cały o nim tylko mówił. Najświętsze sprawy i naj­
szlachetniejsze czyny są mu narzędziem tylko do do­
pięcia samolubnych ce lów , i dla tego rzeczywistej 
u  niego nie mają wartośc i,  są pozorne, i nie on im, 
ale one jem u służą. Jeżeli nie robi nic złego, to nie 
dla tego żeby to za złe uw ażał,  ale dla tego, że wie, 
żeby m u to w  reputacyi szkodziło. W  ogóle w  ogniu 
miłości w łasnej , który go pożera płonie i w  dym się 
obraca wszelka inna w artość  i zasługa.

Tego rodzaju ludzi masz wszędzie po świecie, w e  
wszystkich stosunkach życia. Już zaraz w  dzieciach 
gdzie popęd  egoizmu jest naturalny, uważamy tę  chęć 
zagarniania wszystkiego do siebie, tę  zazdrość i zło­
śliwość jednego dziecka, gdy drugie matka lub ojciec 
całuje, i pieści, albo im zabawki i łakotki porówno 
rozdziela. Nasi praw odaw cy wychowania p rz e p o -  
mnieli, że t u  już rozwija się przyszła żądza egoizmu, 
której już rodzice zagradzać winni. Dalej w  szkołach 
publicznych odróżnisz także samolubów, tych co ich to 
współuczniowie murkami nazywają. Będzie się uczył, 
pilnie nawet uczył, wszakże nie dla nauk , ale aby 
popisywać się przed innymi, i rozkoszować w  łasce 
professorów. Gdy pilnością i zdolnościami tego nie 
dokaże, obiera inne drogi schlebstwo, podżeganie na 
drugich i szpiegostwo. Nie dopowie ci nic, ani nie 
p o p raw i,  choć widzi, że błądzisz, jedynie dla tego, 
aby się sam popisa ł,  a co ma z tern by się z nikim 
nie podzielić, w  kąty się chowa. Szkoły nie mające 
uwagi na te  złe skłonności uczniów, pobłażające im 
przez niebaczność, albo zniżające się, aż do zapro­

wadzenia szpiegów między uczniami, nietylko nie są 
w ychow aniem , ale m orow ą zarazą na wychowanie. 
Cobyś powiedział, gdyby ojciec szpiega robił z w ła­
snego syna na drugie dzieci. A szkoły podobno ro ­
dziców zastępować powinny.

W śród  młodzieży już nie na ten dziecinny i można 
rzec naiwny jeszcze sposób samolubstwo się rozszerza. 
Dzieje się tu  już szkodą społeczeństwa. Prożność, 
dum a, stroje , porady, wystawność wszelkiego ro ­
dzaju, by też i duszę zastawić, są miłości własnój 
zwyczajnćmi w  tym wieku następstwami. Miłość ta 
staje się silniejsza, w ięc  tćż już rozleglejsze pole jćj 
działania. Długi,  często bez nadziei, a naw et rze­
telnej woli oddania ich kredytorowi kiedykolwiek, są 
najzwyczajniejsze takićj młodzi samolubnćj sprawy.
I tu  pierwsze głębsze skażenie moralne się zaszczepia, 
pierwszy rak moralny społeczeństwa się zaradza, bo 
jemu na imie o s z u k a ń s t w o .  A  kogo się to oszu­
kuje? oto biednych najwięcej: rzemieślników co ci 
dawali pracę i to w a r ,  gospodarzy co cię żywili, sług, 
co ci usługiwali. Obojętność sama na krzywdę bie­
dnemu uczynioną już jest zbrodnią, a możesz z serca 
na nią obojętnego płynąć poświęcenie? —  Inny ró ­
w n ie  choć nie w  teraźniejszości, ale na przyszłość 
zgubny gatunek miłości własnój między młodzieżą jest 
chęć świetnienia bez pracy, talentów, i chęć znacze­
nia i przewodzenia bez zdolności i wyższości nad in­
nymi. Przykro wyznać, że świetnąć bez pracy i uspo­
sobienia prawie narodow ą stało nam się chorobą. 
Wyjeżdżanie na uniwersytetu i podrożę w  cudze kraje 
po największej części nie w  innym odbywają się celu, 
jak aby z wszystkiego coś pochwycić, o wszystkiem 
coś pomówić, zgoła okryć się samćmi frazesami i bły­
skotkami, bez rzetelnej nauki i głębszego ukształcema. 
Jes t  to choroba, którąby suchotami naukowemi na­
zwać można, czczość zupełna i największa powierz­
chow ność ,  dobra do zamydlenia oczu dobrodusznym 
w  prostocie serca rodzicom, i parafianom sąsiadom, 
co z niemałćm uszanowaniem słuchają świeżo przyby­
łego z Paryża młodziana ubranego po najnowszćj mo­
dzie ,  jak się prawodaw czo rozwodzi w  dyplom aty-
czno-wojenno-filozoficzno-socyalnych kwestyach.

To świetnienie powierzchownością w  młodym 
wieku niejest tyle szkodliwe, bo się na samćj gadani­
nie i na samych przechwałkach ogranicza; lecz z a -  
więzuje w  człowieku miłość własną, która mu się każe 
potem starać o urzęda, godności bez należytej do tego 
zdatności. Iluż to niemieliśmy już radców, co n i e -  
wiedzieli o czem radzić, sędziów, co nie znali prawa, 
prezesów n aw e t ,  tylko do podpisywania. A gdzie 
się trzeba było z pracą jaką piśmienną pokazać, tam
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za ob iad ek ,  za b u te lkę  w in a ,  w reszc ie  za sk ro m n e  
h o n o ra r iu m  młodzi i niżsi u rzędnicy  pod  sek re tem  
w yręczy li ,  i odczyta ło się cudzą pracę. P o m i jam  
w s ty d ,  k tóry  cz łow ieka  niezda tnego  na tak iem  s tan o ­
w isk u  do jm o w ać  p o w in ie n ,  jeżeli ma jeszcze  t roch ę  
sum ien ia ,  a k tó ry  znosi dla  miłości w ła sn ć j ;  —■ w i ę ­
cej za rzu tu  godzien  za zdradzenie  zaufania publicznego, 
za zepsucie  n ie jednć j sp raw y , przez n iezda tne  je j  p r o ­
w ad zen ie ,  za nieszczęścia i k lęsk i,  p ryw 'a tne  i p u b li­
czn e ,  k tó re  n iedo łężna ,  a s tyrem k ierująca s p r o w a ­
dziła ręka .  J e s t  tu  ju ż  w ie lk ie  oślepienie  miłości 
w ła s n e j ,  bo  ty przyjmując k u c h a rz a ,  pilnie się dopy­
tu jesz o t o ,  czy um ie  g o to w a ć ,  a gdyby n ieu m ia ł  
w ra z  go oddalasz ,  a sam  n ieum ie ję tny  i niezdolny 
piastujesz urząd, od k tó rego  losy ty s iąców , może losy 
ojczyzny zawisły. T o  tob ie  żo łądek  tw ó j w ięcćj zna­
czy, niżeli los ludzi w ie lu ?  •—  A toli pocieszcie  
się, których się to tyczy. Czytajcie  o tw o rzen ie  izb 
przez k ró lo w ę  angie lską ,  a lbo k ró lo w n ę  hiszpańską, 
i o ne  też odczyta ją  ty lko co im m in is t ro w ie  p rzed ło ­
żyli. D o  tego  zajrzyjcie do Cybernetyki czyli sztuki 
rządzen ia  p rzez T re n to w sk ie g o ,  gdzie  znajdziecie d o ­
w ó d ,  że rząd  taki je s t  na jlepszy bo  filozoficzny. Ad 
regis  ex em p lum  to tus  co m p o n i tu r  orbis.  Za cóżby 
i w asze  s tan ow isko  n ie  m iało  być najlepsze!

M łodzież  ren o m u jąca  bez zdolności i wyższości nad 
innymi, to  przyszli nieszczęśliwi partyzanci,  w  każdćj 
sp ra w ie  o so b n e  tw o rzący  o bo zy ,  nie dla te g o ,  by 
rzecz lepićj p o jm o w a l i ,  ale by sami w  niej znaczyli. 
Nigdy oni nie idą z g łó w n ą  a rm ią ,  ale p ro w a d z ą  
w o jn ę  na  sw o ją  rękę .  W  ostatniej w o jn ie  był takim 
niezdatnym', a sam olubnym  genera łem  Sam uel R óży ­
cki, cz łow iek  z kąd  inąd najpoczciwszy, a n a w e t  w a ­
leczny i o d w ażny ,  ja k to  po d  l i ż ą  pokaza ł ,  ale chciało 
m u  się koniecznie  być genera łem . W  o dw roc ie  z L i ­
tw y  opuści ł  k o rp u s  D e m b iń sk iego ,  pod k tórego  nie 
chciał z o s taw ać  k o m e n d ą ,  i cu dem  tylko sta ło  s ię ,  że 
ca ły  jego  korpus ik  nie zginął.

Aby znaczyć nie m ożna być podk om en dn ym  ale 
ko m en d e ru jący m , a gdyby m ożna g łó w n o  d o w o d zą ­
cy m , mniejsza o to ,  czy k o rpu s  tw ó j  p oprow adzisz  
na zag ładę  albo ja k  to  m ó w ią  n a  ja tk i .  S z e w c U e ro s t ra t  
spalił  na js ław niejszy kośció ł D yany  w  Ezefie ,  byle tym 
czynem stać się n ieśm ierte lnym  i dokazał sw ego . —  
A by w ię c  znaczyć, trzeb a  n a s tępn ie  fo rm o w a ć  sobie 
partyą. D o  tego  sam e zabiegi i sztuki nie pom ogą, 
trzeba  mieć na to  mają tek  i być gościnnym  w  sw oim  
d o m u ,  sp raszać ,  raczyć ,  zabaw iać . Na tę  w ę d k ę  
łudzi nietylko p om iernych  ale n a w e t  i lepszych się 
łow i. D o  tego n ieco w p ra w y  w  języ k u ,  n ieco  p r e ­
z en c j i  i im p o n o w a n ia ,  a naczelnik skończony.

J e s t  i tu  zaś lep ien ie  m iłośc i  w łasn e j ,  ch oć  się 
m iłośc ią  w yższą ,  bo  m iłością  kraju  pozoruje .  Już  
tu  nietylko mają tk i  i życie, ale s p r a w a  publiczna i kraj 
na  szw ank  się w ystaw ia .  W  rzeczachpospoli tych, 
w  k tó re  się w k ra d ł  n ie ład  i dutna m ag na tów , n a jw ię ­
cej takich party i m am y przykładów . U nas byw ało , 
że na sejmy i na t ry b u n a ły ,  nie  zgrom adzali  się r e ­
prezen tanci na ro d u ,  ale ciągnęły d w ie  lub w ięce j  partyi 
z o rszakam i z w o len n ik ó w , kupionych  za obiady, p ie ­
n iądze  i p ro tekeye . Głosy p oczc iw ych ,  nic  nic p o -  
m o g ły ,  w  m assie  zaślepionych lub przedanych. N a -  
p różno  M o k ro n o w sk i  p ro te s tu je  p rzec iw  g w a ł to w i  
i do ak t  se jm u 1 7 6 4 .  r. sk łada  m anifes t ,  nąp ró żno  
m arszałek  M ałach ow sk i  unosi z sali laskę ,  -—  p a r -  
tya  familii zosta je  i okrzykuje  X . A dam a  C zar to— 
ryjskiego m arszałk iem . W  9 la t  później pod no szą  się 
p rzec iw  w ięk sz em u  jeszcze  g w a ł to w i ,  pa try o tyczn e  
g łosy  R e y tana  i K o r s a k a ,  nietylko nie miękczą  serc  
sam o lu b s tw em  o b łą k a n y c h , ale  p a d a ją  n a w e t  ofiarą 
t ry bu na łu  se jm ow ego .

S m u tn e  te  przykłady w  dz ie jach ,  bodajby  o d s t ra ­
szyły m łodsze  p oko len ia  od  chęci party i i znaczenia. 
Nie m a szkodliw szego  eg o iz m u ,  ja k  j e s t  w  sp ra w a c h  
publicznych. J e s t  to  S im o n ia  św ieck a ;  n a jo p łakań sze  
u rą g a n ie  się z te g o ,  co je s t  św ię te  i nietykalne. Nie 
m a  tak  szlachetnej i w znios łe j  sp r a w y ,  k tó rab y  up aść  
nie m u s ia ła ,  gdy się w  ręce  sa m o lu b ó w  i ludzi chci­
w y ch  znaczenia  dostanie .  Jeżeli pow sta jec ie  sp ra ­
w ied liw ie  na  a ry s tok racyą ,  n ie  m ożec ie  je j  nic  w ię ­
cej zarzucić  jak  miłość  w ła s n ą ,  ale s t rasz l iw ać  to 
c h o ro b a ,  zarażająca n ie m o cą  ca ły  naró d .  N ie  p o p a ­
dajcież sam i w  z łe ,  p rzec iw  k tó re m u  po w staw ac ie .  
Bo p o w ia d a m  w a m ,  że nie m a  iunćj a rys tokracyi na 
z iem i,  jen o  zaślepienie  w  m iłości w łasnej.  T a  nie 
u s tą p i  zasłudze, sp o tw arzy  poczc iw ość  i cno tę ,  a n a ­
w e t  na  po w ieszen ie  je j g ło so w a ć  b ędz ie ,  byle po tćj 
szubienicy sięgła szczeblem wyżej do znaczenia. 
Jeszcze gdy do tej żądzy w ynies ien ia  się z d a tn o -  
ści i zdolności się p rzy w iążą ,  a  s e rce  skąd  inąd 
n iezepsu te ,  —  sp ra w a  publiczna , acz była tylko ś ro d ­
k iem , n ie  u c ie rp i tyle, w  rzadkich  p rzyp adk ach ,  gdy 
na  o kó ł  same są m iernośc i ,  n a w e t  zyskać m oże; —  
a le  b iada gdy  się do s t e ru  n ieu m ie ję tny  w dziera ,  
w iększa  b iad a  gdy u  s te ru  stanie .

Co się w  o b y w a te lsk im  iści zawodzie, ku te m u  
już  m łodzież  się uk ład a .  U w aża j  w ięc  t ro sk l iw ie ,  
kom u d o b ro  przyszłości n a  sercu , na ten zg ubny  kie­
runek . Nad m łodz ieńcem  dum n ym  z m a ją tk u  lub 
u ro d z e n ia ,  a  ogran iczonym  li to w ać  się m o ż n a ,  ale 
nad  w y n io s łym  a ograniczonym  p ra c o w a ć  t r z eb a  by 
uleczyć, bo to  c h o ro b a  społeczna n iebezpieczna . Pali
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się tam  ża r  w  piersi a le  n ie  ognia  n ieb iesk ieg o ,  co 
unosi  i zachwyca, lecz o g ień  p ło m ien i  z iem skich  co 
zgliszcza po sobie zostawują .

Je s t  jeszcze trzeci rodzaj sam olubnej młodzi k tó ­
ra  na  kartach, na p ijańs tw ie ,  n a  truflach  i ostrzygach, 
na życiu rozw io z łem  t r a w i  z d ro w ie ,  w ie k  i m a ją tek ;  
—- ale to  już  sam o lu b s tw o  m a te ry a ln e ,  zw ierzęce .  
S ło w a  ro zsądk u  i uczucia w yższego  byłyby tu  perły 

ew ange liczne .  (Dalszy ciąg nastąpi.)

Ł i t e r a t u r a.
P a m i ę t n i k i  F r a n c i s z k a  K Łargsiiiskie& a.

' W ydane w  Poznaniu z rękopisu 1844.
K arp ińsk i zaczyna sw oją  autob iograf ią  od u ro d z e ­

nia i p row adzi  j ą ,  aż do l 8 g o  roku  życia. Przeżył 
on  sm u tn e  koleje w  ojczyźnie, bo w szystk ie  trzy  r o ­
zbiory  P o lsk i.  M ożna się tu  dow iedz ieć  nie jed n ego  
w ażneg o  w y darzen ia  his torycznego n ieznanego  sk ąd ­
in ąd ,  bo  choć sam K arp ińsk i nie w p ły w a ł  na losy 
n a r o d u ,  żył jed nak  z ludźmi którzy  w  tern czynny 
udz ia ł  m ie l i ,  i zaglądał w  te zepsu te  serca  —  w  te 
sp o n iew ie rane  d u sze ,  k tó re  w  kole  poufa łem , n a w e t  
się szatą w s ty d u  nie  odzipwały. Był to  czas ,  że n i ­
kczem ni i podli o p an o w a l i  w ła d z ę ,  tacy  w ięc  w y b i­
jali n a  w ie rzc h ,  a  cno tl iw i  z rozpaczą  patrzeli na  ich 
zb ro d n ie ,  k tó re  się działy im ieniem  n a ro d u ,  n a ro d u  
g o to w e g o  do w szelk ich  ofiar i p o św ię c e n ia ,  jak  to 
pokazała  Insurekcya  i n as tępne  wypadki.

K a rp iń sk i  choć nie  m ia ł  w zniosłćj duszy, bo  c h ę ­
tn ie  w y c ie ra ł  p rzedpoko je  pańskie ,  i n a iw n ie  o p o w iad a  
w ie rsze  przez siebie p isane  do R ep n in a  i K u sze lew a  
g u b e rn a to ró w  rossyjskich , z oburzen iem  i ze w z g a rd ą  
m ów i o tych, co re p re zen to w a l i  w ten czas  Polskę . 
P ra w d a ć ,  że ich w ła d z a  i bezczelność  w s p a r te  były 
n a  arm atach  Rossyi, a zniżając się p o  złoto i godności, 
w zwyczaili  sw oje  karki do ja r z m a ,  lecz w szystkie  
sw o je  czyny ogłaszali w  im ien iu  n a r o d u ,  i ich h ańb a  
choć  n iew inn ie ,  spad la  n a  sp ó lczesne  im pokolenie .  
„A leć  ci najw ięksi zd ra jc y ,"  jak  K arp iń sk i  m ó w i ,  
„ w  oczach naszych nag rod ę  w z ię l i ,  a insi sw ojego 
końca czekają. I  tak A dam  P on iń sk i  p odska rb i  
w . kor . ,  k tó ry  p rzed  k ilkunastą  la tam i t rząs ł  ca łą  P o l ­
sk ą ,  jak o  p ła tny  od M oskwy, posługi je j  ro b iąc ,  po 
u pad ku  kra ju  w  ostatnićj żył nędzy ,  że kieliszka w ó ­
dki w  szynkach w arszaw sk ich  nie in ia ł czem zapłacić 
i w ypiw szy  uc iek a ł  —  p o tem  nędznie  na  ulicy um arł .

Szczęsny P o to ck i  z zgryzoty sum ienia  życia d o k o ­
n a ł ,  a od po tom n ośc i  będzie  przeklinany za k o n fe d e -  
racyą  ta rgow icką ,  k tóra  była  naszą zgubą. A  inszych 
jak  się w sp om n ia ło  (op isu jąc  Insurekcyą) pow ieszono ."

O p o w ia d a  K arp iń sk i  s ło w a  słyszane przez m arszałka  
ko ron neg o  L ubom irsk iego ,  do k tó rego  S tan is ław  A ug us t  
m ó w ił ,  że choćby  tyle Po lsk i zo s ta ło ,  żeby ją  m óg ł 
przykryć sw o im  k ap e lu szem , to się u trzym a przy ko­
ro n ie ,  pośw ięcając  resztę.

J a k  te  kilka s łó w  dobitn ie  w yjaśn ia ją  k ró la ,  tak 
w ie le  rzeczy w  tych pam iętn ikach  rzuca św ia t ło  na 
h is to ryą  czasów , m im o w iedzy  i intencyi piszącego. 

f . o m t z i n n .  Dram en cinq actes par Alex. Dumas.
Scena dzieje się w e  F lo rency i ,  gdzie książę p a n u ­

jący , depce  ludzkość  ze w zg ardą .  L orenz ina  p ra w e  
serce  się z a k rw a w ia ,  ale w id ząc ,  że w szystk ie  zw ią ­
zki żadnego  sku tku  n ie  p rzynoszą ,  tylko ofiary padają , 
idzie na d w o raka .  T u  przybiera  ro lę  tch ó rza ,  b u ­
fona —  p raw i  o by w a te le  ro b ią  zasadzki na jego  życie, 
gardzą  nim n a w e t ,  a o n  to  w szystko  znosi dla miłości 
św ię te j sp raw y . Naczelnik sprzysiężonych S trozi  do 
k tó rych  L o renz ino  d a w n ie j  na leża ł ,  chce  jego  xvszy- 
stkie postępk i puśc ić  w  n iepam ięć  — ofiaruje m u  n a ­
w e t  r ęk ę  sw ej córki, k tó rą  ten  czule kochał,  byle p o ­
w ró c i ł  na d rogę  p r a w ą  —  lecz m łodz ien iec  wszystko 
to  odrzuca .  Z w iązkow ych  zamykają  po  w ięz ien iach ,  
a między n iem i i zakonnika . I .o rcnz ino  idzie do nich 
—  ci pa trzą  na niego jako  n a  zdrajcę —  on w z y w a  
zakonnika  żeby go sp o w ia d a ł ,  i u  spow iedzi p ros i  go 
o b ło g o s ła w ie ń s tw o  na zabicie księcia. Zakonn ik  tak 
m u  o d p o w ia d a :  „Rozgrzeszyć cię j e s t  zb rod n ią  — ale 
n iech  i tak będzie ,  przy jm uję  to  na siebie. A  jak  cię 
B óg  p rz y w o ła ,  żebyś zdał rachu nek  z k rw i roz lanćj,  
s tanę na tw o je m  miejscu w o ła jąc :  P a n ie !  nie  szukaj 
w innego ,  o to  go w idzisz  p rzed  s o b ą . "  —  I  daje m u  
b ło g o s ław ie ń s tw o  do spełn ien ia  zam iaru . —  K sięc iu  
u p o d o b a ła  się kochanka Lorenz ina ,  ten  j ą  p row adz i  
do g ab ine tu  księc ia ,  kiedy ona  sądz i ,  że je s t  w  p o ­
mieszkaniu  narzeczonego. T u  je j  w pad a  w  rękę  k a r ­
teczka, gdzie ją  L o ren z ino  księciu ob iecu je  —  bierze  
w ięc  truciznę  —  kiedy kochanek  nadchodzi i w yk ryw a  
je j  p raw d ę .  W n e t  się książę ukazuje ,  a on go zabija. 
-—  K o ch an k a  kona  na jego  ręku  do w iad u ją c  s ię ,  że. 
F lo re n c y a  i ojciec są wolni.

ROZMAITOŚCI.
Z P o z n a n i a .  —  D nia  2 8  S tyczn ia ,  był dany 

drug i wielki bal w  K assyn ie  P o ls k iśm .  Z na jdow ało  
się na n iem  do czterysta o só b ,  p om iędzy  k tórem i do­
syć znaczna liczba cz ło n k ó w  z p row incy i w raz  z fami­
liami sw em i.  N azaju trz  Sam u e l  K ossow sk i  g ra ł  t a ­
kże na  sali b a za row ćj.  G dy zakończył sztukę k a rn a ­
w a ł  w en eck i ,  k rzyknię to  n a p rz ó d ,  żeby j ą  pow tórzy ł ,  
a p o te m ,  żeby dał jeszcze jed en  koncert .
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K o n cert pana K ossow skiego był w praw dzie liczny, 
um yślnie na niego zjechało niem ało obywateli z p r o -  
w incyi, jednakże pow ozów  wszystkich nie było ani 
dziesięciu, kiedy przed teatrem  na sztuki kuglarskie 
pana B o s c o ,  chociaż bilet kosztuje po 9 zł. poi. 
zbiera ich się nad trzydzieści. W idać , że sztuki tak 
zw ane piękne, w iększa część naszćj publiczności ma 
całkiem za drobnostkę, a szarlataneryą za coś wielkiego.

—  Pism o Jahrbiicher fur slavische L iteratur  & 
w ydaw ane przez Jordana w  L ipsku będzie w ycho­
dziło i przez rok bieżący w  miesięcznych poszytach. 
M iędzy licznemi artykułam i o słowiańszczyznie za­
w iera  tłum aczenie z R oku 1843 Nru. 2go pod n a­
pisem. Der eigenthiimliche Standpunkt der polmschen  
Literatur von J. M oruczewski, potem  Bericht iiber 
den Verein zu r  Enter stulzung der unbemittelten ler— 
nenden Jugend des Grossherzoglhums Posen i recenzyą 
nad dziełem  A ntoniego M auritiusa pod tytułem , P o -  
lens L itera tu r- und Kidlur-E poche seit dem Jahre 1831.

R o k u  1844 w yszedł poszyt pierw szy i zaw iera:
0  m i ł o ś c i  o j c z y z n y  przez K. L ibelta  i S praw o­
zdanie z piśm ienności polskiej w  ciągu 1843 roku. 
przez D. R ok będzie te raz  w ychodził w  poszytach 
miesięcznych o 5 arkuszach.

W  Anglii znajduje się teraz 7 0  tow arzystw  kolei 
żelaznych, które posiadają kapitał 5 8  m ilijonów  fun­
tó w  szterlingów . Oprócz tego w ydano w  Anglii na 
rozm aite przedsięw zięcia 3 4 7  funtów  szterlingów . 
Zdaje się , że w  A nglii, w  której najwcześniej zapro ­
w adzono koleje żelazne, naprzód zaprow adzone zo­
staną zmiany. Nie chcą tairf wcale ścierpieć m ono­
polu tow arzyśtw  kolei żelaznych, które tylko w łasnych 
dopatrują korzyści, nie troszcząc się o publiczność. 
Szczególniej żądają od nich zniżenia cen przew ozu
1 nie w przód  ustaną w  swoich użalaniach, aż nie do­
pną spraw iedliw ych swoich uroszczeń.

M OJD Y.
P a ry ż , dnia 26. Stycznia 1844.

M oda czepków  nigdy nie była powszechniejszą, 
jak teraz. Tysiączne są ich kształty i stosują je do 
wszystkich okoliczności i u b io ró w : tak  m łode jako 
też i podeszłe kobiety nie mogą się bez nich obejśdź 
i dla tego m odniarki w ysilają się na pom ysły, aby 
coś now ego w  tym rodzaju utw orzyć. D aw niej tylko 
w dow y  i chore nosiły czepki, a kształt ich mało się 
różn ił od sieb ie ; te raz , gdzie czepki w  szczególniej­
szą w zięte  zostały opiekę, kształty ich w  nieskoń­
czoność urozm aiciły się. Z początku były jeno  z ko­
ronek , wstążkam i zdobne; później dodano kw iaty

i aksam it, teraz i to  nie w ystarcza i sztuka robienia 
czepków tak  w ażną się s ta ła , jak dawniej w ym ysł 
kapeluszów . N a głów niejszą zasługują uw agę czepki 
w ieczorne, bo tu  chodzi o w pływ  św iatła na kolory 
itd. Tak przecie są rozm aite a tak  m ało m ają podo­
bieństw a z w łaściw em i czepkami, że najlepićj zanie­
chać tego nazwiska, a poprostu  nazw ać je  strojam i 
głow y. S tro je te  noszą suto, w ytw orn ie, rów n ie  jak 
skrom nie i n iebogato ; wszystko tu  je s t dozwolonćm , 
począw szy od pasków  atłasowych z rozetkam i na 
bokach, aż do gazy osutój diam entam i. D la  te g o ’ 
niepodobną staje się rzeczą opisać wszystkie stro je  
głow y, k tóre znachodzimy po salonach; widzimy tego 
rodzaju stro je  z podw ójnych rulek aksamitnych, zdo­
bne ptakiem  rajskim , mające kilka łokci sznuru je ­
dw abnego lub p e re ł, k tó re  przez w łosy przew ijają 
się i po bokach słan ia ją; także stroje podobne do 
tu rb an ó w  z koronek, u trzym yw ane na czole zapom ocą 
dw óch  sznurów  bry lan tow ych ; hiszpańskie czepki 
z czarnych koronek z pojedyńczą ró żą ; algierskie stro je 
z haftem  i fręzlą zło tą; długie gockie barby, um oco­
w an e  grzebieniem ; prosty  w ianek  z kokardą b łon— 
dynow ą; kapelusik z czarnego aksam itu z m aleńkim  
obw odem , zdobny czterem a igłami bry lantow em i itd. 
Rozm aitość ta  nadaje dam om  szczególniejszy urok.

N ajpiękniejsze suknie do uroczystych w ystąp ień  
były z b rokatu  i srebra, w ierzchnia suknia do tuniki 
podobna, narożniki u ję te  w  klam ry z drogicb kamieni. 
Toczek do nich z n iebieskiego aksam itu, zdobny ś r e -  
b rnem i łańcuszkami.

Inny ub iór był z t u l u ,  z boku o tw arty  i oszyty 
sznurem  złotym i jedw abiem  w iśniow ym . Każdy 
sznur kończył się kokardą z kutasami. S tró j głow y 
złożony ze złota i p rzerabianej tkaniny z kutasam i 
ze złota i jedw ab iu  w iśniow ego.

M iędzy lekkiem i sukniami balow em i odznaczały 
się t e ,  na których posiane było kw iecie delikatne 
np. centifolie z przejrzysteini liśćmi i gałązką w iotką.

N ajw ięcćj ukazuje się te raz  naśladow anych klej­
no tów , są tańsze, trudne  do rozeznania od praw dzi­
w ych i dla tych przyczyn często mogą być zm ieniane, 
bez straty  znacznćj.

Objaśnienie ryciny.
1. K apelusz a tłasow y , zdobny kw iatam i; suknia p e -  

k inow a; szlafroczek atłasow y, w ystrojony aksami­
tem ; zarękaw ek z kun.

2. Kapelusz aksam itny, zdobny rajskim p tak iem ; su­
knia a tłasow a , z przodu o tw arta  i sznurem  po­
w iązana; spódnica atłasowa.

3. Kapelusz atłasow y zdobny koronkam i; szlafroczek 
jedw abny , ozdobiony aksamitem.
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